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Święta Teresa a dusze czyścówe.

Ty głośna dzisiaj w świecie Jałmużnico,
Którą Bóg raczył wybrać za narzędzie,
By swej dobroci dawać znaki wszędzie,
Nad dusz czyścowych zlituj się ciemnicą.

Wstaw się za niemi! To są przyjaciele 
Boży i nasi, bracia, dobrodzieje!
O niech im przez Cię Jezus łaski zleje. 
Odpuści wiele, bo miłują wiele!

Oni już przeszli świata tego burze
1 w łasce Bożej szczęśliwie zasnęli,
Spraw, niech się każdy z nich nad śnieg wybieli, 
Zsyłaj im z niebios wonne pociech róże!

Wstaw się za niemi! Niech Twojej opieki 
Zazna i biedny mieszkaniec czyścowy,
Niech Ci dziękuje i świat zagrobowy 
Za róże łask Twych — Tereso — na wieki !!

SRs. Mateusz Jeż.
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Wpływ św. Jana od Krzyża 
na św. Teresę od Dz. Jezus.

Gdy po zgłębieniu gruntownem Dziejów Duszy czyta się pis­
ma Św. Jana od Krzyża, tego mistrza duchowego, od którego 
Św. Teresa czerpała swoją iście niebiańską mądrość, nie spo­
sób nie zauważyć natychmiast wielkiego wpływu, jaki dzisiej- 
S’y doktór Kościoła wywarTna naszą Świętą — i cieszyć się 
należy, iż wkrótce po przybyciu do klasztoru poznała się ona 
z jego dziełami, z których takie niezłomne i mocne zasady dla 
swojego życia wewrętrznego zdołała wyciągnąć. Byłą to także 
jedna z osobliwych łask Bożych dla tej duszy, iż nie rozprasza­
jąc się po wielu podręcznikach ascetycznych czy mistycznych, 
dostała odrazu do ręki strawę, zupełnie wystarczającą na ową 
podróż do szczytów góry doskonałości, jaką miała odbywać 
w  ciągu lat dziewięciu. I można tu zaprawdę uczynić porówna­
nie z owym posiłkiem, złożonym z Chleba i wody, jaki anioł 
przedstawił prorokowi Eijaszowi, udającemu się w 4-0 dniową 
podróż na górę Horeb, mówiąc: Wstań i jedz, bo długą drogę 
przed sobą mieć będziesz. I powstał prorok i przyjął po­
siłek anielski, a strawa ta przez cale dni 40 podtrzymywała go 
w drodze.

Ale zwróćmy teraz szczegółową uwagę na te cechy duszy 
św. Teresy, w których się najbardziej odbił wpływ mistrza. U- 
wydatnia się on głównie w praktyce jej cnót teologicznych 
i w pierwszorzędr.em znaczeniu, jakie te ostatnie zajmują w jej 
świętości. Co do wiary, jako pieiwszej z tych enót, szła Teresa 
odważnie drogą c iem ne j nocy, którą Św. Jan tak zachwala, 
że ją przenosi ponad stany nadprzyrodzonych objawień i eks­
taz Kierując się wskazówkami swego ojca w zakonie, Święta 
nfe straciła spokoju nawet wśród całorocznych ciemności i po­
kus przeciwko wierze, jakich doznawała przy końcu życia, nie 
martwiła się brakiem słodyczy i oschłościami na modlitwie, nie 
szakala nigdy żadnych dróg nadzwyczajnych, pragnąc nieopu- 
ścić tylko ani jednej sposobności do dobrego, jakie jej Pan Bóg 
sam nastręczał, aby ze swej strony jak najwięcej Mu darować 
nie zaś by jak najwięcej od Niego brać. Szła, jednem słowem, 
drogą czyste j w ia ry , nie odczuwając nawet w końcu jej taje­
mnic, tylko je na ślepo, bez wahania przyjmując i zastosowu- 
ąc się do nich na każdym kroku swego życia ż niezwyciężoną 
konsekwencją i logiką.



B

Niemniej jawny jest wpływ Św. Jana na swoją córę ducho­
wną co do nadziei. Nawet to wyrażenie, tak charakterystyczne 
u naszej Świętej, a które tak silnie porusza nas w Dziejach  
Duszy, że „tyle otrzymujemy od Boga, ile się spodziewamy", 
znajduje się dosłownie w Sentencjach S. Jana od Krzyża (tom 2 
N. 119) ale wielką zasługą jest Ś w. Teresy, że, przeczytawszy 
je, umiała niem żyć. Toteż jej ufność w Bogu była poprostu 
nieograniczona i wykluczała wszelkie troskanie się o siebie. Co 
niegdyś mówiła o kasztanach, wyciętych w ogrodzie zakonnym 
w Lisieux przygłuszając w sobie żal za niemi tą prostą uwagą 
że gdyby te kasztany były ścięte w innym oddalonym Karmelu, 
ich los nicby ją nie obchodził — to samo stosowała do całej 
swojej istoty, zarówno pod względem fizycznym jak i duchow­
nym. Uważała się za rzecz nie swoją własną, tylko Bożą i tak 
się sobą mało zajmowała, jak czemś zupełnie obcem, oddało- 
nem. Nawet w chorobie nie troszczyła się ani o możliwość wiel­
kich cierpień, ani o ciężar konania, ani o żadne okoliczności 
śmierci. I rzeczywiście, taki stan duszy można dopiero nazwać 
prawdziwą ufnością w Bogu, ufnością dziecka na rękach matki 
— co ona określała słowy Pisma Świętego: „Choćby mnie za­
bił, w Nim ufać będę".*) Wreszcie miłość przybiera w sercu S. Te­
resy te same niemal formy, co i u Św. Jana od Krzyża. Jego 
np. własnością jest to zdanie, powtórzone przez Nią w zapi­
skach duchownych: Gdy dusza działa z czystej miłości, nietylko 
nie pragnie być widzianą przez ludzi, ale nie chce nawet zwra­
cać na siebie uwagi Pana Boga. I gdyby to było możliwe, że­
by Bóg o jej dziełach nie wiedział, spełniałaby je po dawnemu 
z pobudek czystej miłości. Wszelka interesowność w miłości Bo­
żej jest dla niej zupełnie obćą. Jeżeliby chciała cokolwiek zdo­
być od Boga, to nigdy nie dla siebie, ale dla bliźnich, tak że
gotowa jest powiedzieć z Mojżeszem, albo z Apostołem naro­
dów: Wykreśl mnie raczej z ksiąg żywota, bylebyś im darował. 
— Fundament jej obcowania z bliźnimi stanowi zdanie mistrza 
Karmelu, że miłość Boża w duszy objawia sie bezwiednie sło­
dyczą, cichością, pokorą i cierpliwością. (Sentencje N. 27) Za 
jego radą unika żajmowania się cudzemi sprawami nawet dla 
poprawy złego, o ile nie ma tego obowiązku (N. 57), ani nie 
wydaje sądów o bliźnich (N 58). Odrywa się wreszcie od wszyst­
kiego, co doczesne, a na pierwszem miejscu od siebie samej.

A miłość krzyża i cierpienia z Ukrzyżowanym, chociaż jak 
gdyby wrodzone Św. Teresie, jakiejże jednak nabiera siły w jej
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*) (Job. XIII. 15.)
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duszy, gdy się pokrzepia nauką swego ojc?. Oto bowiem, co 
pisze ten ostatni w sentencjach swoich pod N. 83 do 89, oraz 
w N. 123.

83. Jeżeli chcesz naprawdę posiadać Pana Jezusa, nie szu­
kaj go nigdy bez Krzyża.

84. Kto nie szuka krzyża Chrystusowego, ten nie szuka 
również chwały Chrystusowej.

85. W  każdej przeciwności pragnij mieć jakiekolwiek podo­
bieństwo z Panem Najwyższym, a tak upokorzonym i ukrzyżo­
wanym; jeżeli bowiem życie twoje nie będzie miało z nim podo­
bieństwa, to nie stsnie się na nic przydatne.

86. Umiłuj bardzo cierpienie i niechaj dusza twoja nigdy 
się go nie obawia, bo tak spodoba się swemu Oblubieńcowi^ 
który nie wahał się umrzeć za nią.

87. Do czego zdolny jes* ten, kto nie potrafi cierpieć dla 
Chrystusa? Co zaś do cierpień, im one są cięższe i bardziej 
przygnębiające, tern bardziej znoszący je powinien radowćć się 
ze swego losu.

88. Wiele jest dusz, które wzdychają do skarbów i łask 
niebieskich, ale mało która z nich pragnie cierpienia i doświad­
czeń, w zjednoczeniu ze Synem Bożym.

89. Ci, którzy się mają za przyjaciół Jezusa, zazwyczaj bar­
dzo mało Go znają, gdyż skorzy są do szukania w Nim pocie­
chy, zamiast goryczy.

123. Miłość Boża nie polega na odczuwaniu głębokich 
wzruszeń, ale na zamiłowaniu zupełnego ogołocenia i na cier­
pieniu dla Umiłowanego.

Porównania te i uwagi możnaby przedłużyć w nieskoń­
czoność, ale już powyższe kilka punktów, jakieśmy poruszyli, da­
ją możność zrozumieć te wielkie korzyści praktyczne, jakie Świę­
ta Teresa wyciągała dla siebie ze szkoły Św. Jana od Krzyża. 
Jej-każde czytanie duchowne, to nie było samem tylko odbyciem 
półgodzinnego obowiązku, lecz przetrawieniem i wżyciem się ca­
łą duszą w treść przeczytaną. Tego sposobu czytania książek 
duchownych- wszyscy czciciele Św. Teresy mogliby się nauczyć, 
zwróciwszy się do niej uprzednio o pomoc, której ona z pe­
wnością nie odmówi.

Szkoda wielka, że pisma Doktora Karmelu nie są dotąd 
przetłómaczone na język polski. Potrzeba do tego wprawdzie 
wielkiego talentu i wysokiej wiedzy teologicznej, gdyż niedokła-
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dny przekład mógłby w niektórych razach w błąd wprowadzić, 
ale gdybyśmy posiadalli jego cztery tomy po polsku, tak jak 
istnieją w języku francuskim, w tłómaćzeniu X. Kanonika Ho- 
ornaer’ta, moglibyśmy przy pomocy Dziejów  Duszy tudzież in­
nych pism ów. Teresy osiągnąć zrozumienie stosownych dla 
nas ustępów i poznać, w jaki sposób ona sama je w czyn wpro­
wadzała. Tą drogą Mała Święta mogłaby się stać dla nas wy­
kładnikiem górnych tez mistycznych, a dla wielu nawet niedo­
stępnych do pojęcia.

Stanisława Muśnicka.

Świętych Obcowanie.
„Biada człowiekowi samemu. Lepiej być dwiema spo­

łem... Troisty sznur niełatwo się przerywa". (Ekl. IV, 9,12).
Uroczystości SS. Aniołów Stróżów 2. paźdz:ernika, Wszyst- 

ki.h Świętych i dusz wiernych zmarłych w pierwszych dniach li­
stopada uprzytomniają nam jeden z najpiękniejszych i najbardziej 
poc eszających, a przez wielu zapoznany i niedoceniany, dogmat 
Ś  ciętych obcowania. Zwraća też ku niemu umysły i serca na­
sze św. Teresa od Dziec. Jezus, której życie było, rzec można, 
wcieleniem w czyn wiary w Świętych obcowanie.

Tak jak w ciele naturalnem — mówi św. Tomasz z Akwi­
nu — istnieje ta jedność, która pochodzi z różności członków, 
podobnie też Kościół cały, będący ciałem mistyćznem Jezusa 
Chrystusa, stanowi wraz ze swą Głową jedną osobę moralną. 
(Sum. theol. 111. q. 49, a. 1). Słowa Doktora Anielskiego ozna­
czają zarówno zespolenie członków z Chrystusem, i pomiędzy 
sobą, a wspaniałym wyrazem tej jedności jest właśnie Świętych 
obcowanie.

Apostoł narodów ujął tę prawdę w zwięzłych i ważkich 
słow ach:... „Wielu nas jed nem  ciałem  jeste śm y  w  Chry­
stu sie , a każdy z osob n a  jeden  drugiego  człon k am i”. 
(Rzym. XII, 5.) Wielki dogmat Ściętych obcowania wiąże się ści­
śle z nauką św. Pawła o naszem wszczepieniu w Chrystusa.

Uczestnicząc w jednem i tern samem życiu łaski, otrzyma- 
nem na chrzcie św., wyznając jedną wiarę, wspólnego Ojca ma­
jąc w niebie oraz Zbawcę i Odkupiciela, Jezusa Chrystusa; na­
leżąc do jednego Kościoła, żywiąc się u wspólnego stołu, tworzą 
chrześcijanie-katolicy jedną wielką rodzinę dzieci Bożych, których 
Jezus pierworodnym jest Bratem (Rzym XIII, 29.) a zarazem spój­
nią. „Jedno cia ło  i jed en  d u ch . . .  J ed en  Pan, jed na  w ia­
ra, jed en  chrzest. Jed en  B óg i O jciec w szystkich..."  
(Efez. IV, 4 —6). Do tej rodziny Bożej zaliczają się nietylko ci, 
którzy walczą i znoją się tu na ziemi, lecz i ci, kiórzy cierpią
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i oczyszczają się w miejscu pokuty, lub też zażywają poko­
ju i szczęśliwości wiekuistej w niebie. Wszyscy w Chrystusie 
jedno stanowią.

Świętych obcowanie jest to więc zjednoczenie wzajemne 
i łączność duchowa Kościoła wojującego, cierpiącego i triumfu­
jącego na ziemi, w czyśćcu i w niebie. Uzmysłowienie Świętych 
obcowania mamy w obrazach Fra Angelica, który przedstawił 
wiernych, aniołów i Świętych, trzymających się za ręce i wspi- 
nają-cych się na niebieskie wysokości.

Świętych obcowanie jest to owa współdzielnia duchowa, 
której członkowie ze wspólnego czerpią skarbu, dzieląc się na­
wzajem korzyściami.

Na skarb ten składają się nieskończone i bezcenne zadość­
uczynienia Chrystusa Pana, przeobfite zasługi Matki Najśw., 
W W. Świętych i wszystkich wiernych, żyjących na świecie. Za­
silają go prace apostołów, krew męczenników, modlitwy i poku­
ty świętych wyznawców, czystość dziewic, niewinność dziatek. 
Łączne te zasługi spłacają długi, zaciągnięte przez nas wobec 
sprawiedliwości Bożej. Z tego nieprzebranego i drogocennego 
skarbca czerpie też Kościół św., udzielając odpustów.

Kościół jest jeden, przeto wszystkie dobra, jakie od Boga 
otrzymał, tworzą wspólną spuściznę, własność zbiorową, skarbiec 
rodzinny chrześcijan-katolików, złączonych ze sobą jako członki 
jednego ciała. Wszyscy społem przyczyniają się w większej lub 
mniejszej mierze do wzbogacenia tej skarbnicy, dokładając swo­
ją cząstkę do ogólnego dorobku i mienia; wszysćy społem też 
użytkują.

Wszelkie dobre uczynki, — mówi katechizm soboru try­
denckiego — spełnione przez jednego, rozciągają się na całą 
społeczność i służą wszystkim przez tę miłość, która „nie szuka 
swego" (I. Kor. XIII, 5). „Mogę ubogacić się dobrem, jakie znaj­
duje się we we wszystkich przyjaciołach Bożych na niebie i zie­
mi, oraz w Głowie ciała duchowego", mówi jeden ze znanych 
mistyków (Taulei: „Kazania".)

Kościół nasz święty to jakby wielki syndykat dla spraw 
i celów nadprzyrodzonych, w którym praca, cierpienia, akty cnót, 
czyny święte i wielkoduszne, ofiaty, a więc wszystkie zasługi 
dusz poszczególnych, przerabiają się na kosztowne klejnoty. 
Bóg gromadzi je i zamyka w skarbonie duchowej, by je nastę­
pnie rozdawać stosownie do potrzeb jednostek, w skład zbioro­
wego ciała wchodzących, i w miarę ich uzdolnień do korzysta­
nia z nadziemskich dóbr i wartości.

Jak tedy widzimy, jest Świętych obcowanie towarzystwem 
wzajemnej pomocy duchowej i ubezpieczenia żywych i umarłych 
na zasadzie współzależności i solidarności. Wszyscy, jak mówi 
znany ascetyczny pisarz1), zależą od każdego, każdy od wszyst-

') O. Plus T. J. „Le Christ dans nos freres".



Nr. 11. Róże św Teresy Str. 1 6 ?

kich. „A  je ś li co c ie rp i jeden  cz łonek, spo łu  c ie rp ią  w szyst 
k ie  cz łonk i: choć byw a uczczony je d en  cz łonek, w espó ' 
się ra d u ją  w szys tk ie  c z ło n k i” . (I. Kor. XII, 26). Łącznikiem 
zaś tego związku to Duch św., nadający jednostkom współu­
czestnictwo w zasługach jezusa i całego dusz zespołu.

Z tego zgromadzenia i obcowania Świętych, ze społeczno­
ści „błogosławionych Ojca (Mst. 25. 34) wyłącza dusze jedynie 
ekskomunika, jak to zresztą sama etymologja wskazuje (wyklu­
czenie z komunji).

Zapytajmy z kole5, skąd pochodzi nazwa Świętych obco­
wania, Oto Kościół triumfujący stanowią sami Sw’ęci; dusze 
czyśćcowe są święte, bo wszystkie są zbawione i prze­
znaczone do nieba; my zaś tu na ziemi należjny do Kcścioła, 
który jest święlym i sarni świętymi jesteśmy wszyscy w tern 
znaczeniu, że poświęceni Bogu przez chrzest, do doskonałości, 
do świętości wezwani jesteśmy. Wiemy, że pierwszych chrze­
ścijan nazywano powszechnie świętym’. Sw. Paweł, zwracając 
się do wiernych, używa wyrażenia: „B o gu  m iłym , p o w o ła ­
nym , św ię tym ,” (Rzym I, 7.), „p ośw ięconym  w  C h rys tus ie  
Jezus ie ” (1. Kor. I. 2).

Z tej zależności i solidarności, o której wspomnieliśmy, 
wypływa jako proste następstwo współodpowiedzialność. Z łą­
czeni i solidarni, stają się członkowie odpowiedzialni jedni za 
drugich, jak również za wzrost, rozwój i zdrowie całego ciała 
mistycznego. Święci Pańscy mieli subtelne i głębokie poczucie 
tej odpowiedzialności. Blog. Magdalena Panattieri, Dominikanka, 
patrząc na występki ziomków swych i wynikłe stąd klęski, czy­
ni się współwinną tych grzechów i nieszczęść.

Najmniejszy akt cnoty, pomnażający w naszej duszy życie 
Boże, tern samem sprawia wzrost tegoż życia wpnnych duszach, 
w stanie łaski będących. Dzieje się to nie wprost, lecz za po­
średnictwem Chrystusa, z którym wszyscy spojeni jesteśmy jak 
latorośle z pniem winnym. Jeśli znów życie nadprzyrodzone po­
mniejsza się lub zamiera w nas, traci na tern również ogół 
w większym lub mniejszym stopniu. Każdy człowiek działa siłą 
całośc’. Tknięcie łaski, które zbawia jakąś duszę, może być wy­
wołane aktem miłości, spełnionym przez nieznanego jej człowie­
ka, obcej narodowości, najprostszego stanu, tegoż samego dnia, 
lub przed kilkuset laty, na drugim końcu kuli ziemskiej.2)

Przez Świętych obcowanie utrzymuje się bowiem związek 
z ogółem ludzi wszystkich wieków i wszystkich części świata, 
żyjących, czy zmarłych, złączonych między sobą i z Bogiem. Ta 
społeczne ść, która tworzy jedność w czasie i przestrzeni dlatego, 
że ma Boga; ten Kościół katolicki, czyli powszechny w najre- 
zleglejszem słowa znaczeniu, ta komunja dusz w Bogu i wzaje­
mna wymiana usług i dóbr nadprzyrodzonych, stanowi owo

2) O. Plus: ,Dieu en nous“.
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.przedziwne braterstwo jednostek i ludów w Chrystusie. W Bo­
gu — mówi Feielon — schodzą się wszyscy ludzie od jednego 
do drugiego krańca świata. —

W jednym z nakreślonych po mistrzowsku obrazków uka­
zuje nam głośny i dostojny pisarz angielski zakonnicę na klęcz­
kach przed Najśw. Sakramentem, modlącą się za grzeszników. 
Aut ar wspomina najpierw o tym prądzie niewidzialnym, jaki krą­
ży między świętym przybytkiem i Serćem Jezusowem a jej ser­
cem. Jest to prąd modlitwy i laski.. Z połączenia tych dwóch 
sil promieniowało światło, dźwięk, ruch. Czarna postać sługi Bo­
żej zdawała się klęczeć w samem środowisku wszechświata rze­
czywistości i sił duchowych, a każde poruszenie jej serca i ust 
rozstrzygało jakoby o ludzkich przeznaczeniach na wieczność 
całą. Z niezamąconej ciszy tej kaplicy wyłaniały się promienie 
mocy duchowej, które miały odbić się w nieskończonej dali, 
z niezmierną rozrzutnością i siłą. Dusze unosiły się radością, 
skoro dosięgała ich wytężona wola tej czarnej postaci. Te zaś 
które w tej chwili rozłączały się z Ciałem, uniesione promienia­
mi tej woli padały do stóp Odkupiciela na progu życia nieśmier 
telnego. 3J

Dopełnieniem tej ilustracji Świętych obcowania są słowa 
św. Teresy od Dz. Jezus: „Ty, Stwórca wszechświata, wyczeku 
jesz biednej, malej duszy, by za jej pomocą zbawić mnóstwo 
dusz, odkupionych tak jak ona, Twoją najdroższą Krwią! Ach, 
rozumiem, Panie mój, miłość Twoja najsłodsza i najtkliwsza spra­
wia, że nie chcesz nic uczynić bez nas".

Drogą była naszej Świętej ta przedziwnie słodka prawda 
wiary, pociechą napełniała ją myśl o wspólności zasług w Koś 
ciele naszym. „W  niebie — mówiła — nie spotkamy spojrzenia 
obojętnego, bo*wszyscy Święci jedni drugim będą coś zawdzię­
czali". Wyobrażała sobie radość, jakiej zaznamy dowiadując się, 
że przyczyniliśmy się do chwały Świętych, oni zaś w szczegól­
ny sposób ukochają te dusze, względem których mieli będą 
obowiązek wdzięczności.

Dogmat Świętych obcowania znajduje najpiękniejszy wy 
raz w liturgji Kościoła, a zwłaszcza w codziennem we mszy św. 
wspominaniu Świętych i Aniołów, tudzież w „Memento" za ży­
wych i umarłych. Ogół wiernych niestety zbyt mało o tern pa­
mięta, nie łącząc się duchem z Kościołem. Ośrodkiem Świętych 
obcowania tu na ziemi jest Encharystja. U stóp Hostji św. straż 
niewidzialną sprawują duchy błogosławione, łącząc się z otacza­
jącymi święty przybytek mieszkańcami tej ziemi. Przy ołtarzu 
odprawia się Najśw. ofiara, która cześć oddaje Bogu, uweseLi 
Aniołów, buduje Kościół, żywych wspomaga a zmarl/m pokój 
przynosi. (Naśl. Chr. Ks. IV. r. V. 3.)

C. d. n. H. Lutostaiiska.

3) Benson: „Niewidzialne światło". Obr. pt. „W klasztornej kaplicy".
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Referat o Dziele św. Piotra Apostoła
w yg ło szo n y  p rzez Ks. M ateusza  J e ż a  n a  Zjeżdzue M isyjnym  

w P o zn an iu  d n ia  28. w rześn ia  1927. ro k u .
C iąg dalszy.

Wobec takich warunków nic d?iwnego, że już przed la­
ty 50 sami misjonarze, zwłaszcza belgijski O. Lebbe, zaczęli my­
śleć o gruntownej reformie apostolstwa, w tym właśnie kierunku 
jaki nam dziś wskazuje Pius XI. Ale że każda myśl nowa musi 
napotykać na przeszkody, aby — zwyciężywszy je — okazała, 
że jest wyrazem woli Bożej, przeto i reforma systemu misyjnego 
nie cdrazu mogła wejść w życie.

-  Zaczęto wynajdywać różne trudności :
a) Powoływanie się misjonarzy różnych zakonów na swoje 

prawa do tego lub owego okręgu. Za kilkaset lał ciężkiej pracy, 
okupionej nierzadko krwią męczeńską, przypisywać sobie jakby 
przywilej duszpasterstwa na danym terenie misyjnym i w imię 
chwały całego zakonu, nie mieli ochoty go odstąpić.

b) Polityka rozmaitych rządów, przeważnie takich, którym 
katolicyzm zawadza we własnym kraju, ale w kolonjach bardzo 
chętnie widzą szerzące się misje, bo te automatycznie zabezpie­
czają ich panowanie nad ludnością.

c) Przekonanie o rzekomej niższości umysłowej i duchowe 
ras koloiowych i wypływające stąd lekceważenie i nieufność 
nawet względem ich najlepszych przedstawicieli.

Wszystkie te racje Ojca św. uznał za nieuzasadnione lub 
fałszywe to tdż zaczynają: ostatniej, w encyklice swojej: 
Rerum  Ecclesiae, w której całej karty Dziełu św. Piotra Ap. 
poświęca, wyraża się: „Jest to fałszywy sąd o krajowcach, uwa­
żać ich za. ludzi niższej rasy i upośledzonej inteligencji. W  isto­
cie długoletnie doświadczenie uczy nas, że ludy z oddalonych 
krajów nie zawsze ustępują narodom nam bliskim, i że nawet 
mogą się z nimi mierzyć inteligencją."

Nie dość na tern, zwraca się Ojciec św. do misjonarzy 
i perswaduje im, jak skutecznego pozbawiają się środka apostol­
skiego, nie korzystając z pomocy krajowców: .Misjonarze powin­
ni być przekonani, że jest to rzecz wielce pożyteczna, a nawet 
konieczna, by mieli przy sobie krajowców, dopomagających im 
w  dziele apostolstwa, współpracownicy [ci bowiem, i ze względu 
na znajomość tak samego kraju, jak obyczajów i języka miesz­
kańców mogą być dla nich bardzo cennymi i niezbędnymi po­
mocnikami". (Alokucja, 11 stycznia, przy zamknięciu wystawy 
misyjnej.)

W ten sposób zbija Ojciec sw. błędne Tmniemanie o nieu­
dolności krajowców? Co zaś do stablilizacyjnego pociągu misjo­
narzy i rządów, taką w końcu swej encykliki Rerum Ecclesiae 
czyni uwagę: „Ponieważ Boski Pasterz z rąk naszych żądać bę-
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dzie swojej owczarni, ile razy więc uznamy to za potrzebne, po­
żyteczne czy stosowne dla celów rozszerzenia Kościoła Świętego, 
tylekroć przenosić będziemy zgromadzenia zakonne z jednego 
terenu na drugi, jakoteż nie będziemy zwlekali z powierzaniem 
kleru tubylczego czy to innym zgromadzeniom, czy też nowym 
Wikarjatom i Prefektorom".

Ale i z listów samych misjonarzy w ’dzimv, że wielu z nich 
oddawna zrozumiało, iż Dzieło Krajowego Kleru jest na dzisiej­
sze czasy jedynym kluczem, otwierającym wejście do owczarni 
Chrystusowej wszystkim narodom.

W liście z dnia 8 lipca 1925 do Rady Centralnej Dzieła, 
Delegat Apostolski w Chinach, pisze: „Wszystko, co tylko megę, 
zawsze gotów jestem czynić dia Dzieła św. Piotra Ap., i z wy­
tężeniem wszystkich sil swoich to czynię, gdyż kler miejscowy 
przedstawia najodpowiedniejsze narzędzie do rozwiązania proble­
mu misyjnego".

To samo czytamy w liście Wikarjusza Generalnego djecęzji 
Banga'ora w Indjach Wschodnich (7 kwietnia). „Po nad wszyst­
kie Dzieła misyjne, Dzieło św. Piotra Ap. góruje swą nie­
zbędnością i godnością. Dąży ono bowiem drogą pewną, bez 
pieczną i skuteczną do ugruntowan a prac misyjnych i bardziej, 
niż wszystkie inne Dzieła przyczynia się do szerzenia K^ólestsa 
Bożego".

A teraz ustęp z listu biskupa Krishnagareńskiego: „Zapro­
wadzenie godnego i licznego kleru miejscowego, jest to środek, 
który bardziej niż wszystkie inne przyczynia się do zgromadze­
nia ludów w owczarni Kościoła.

Wreszcie obecni tu między nami X. Arcyb. Marjanopolitań- 
ski, de Guebria.it, w odezwie swej do duchowieństwa i ka t-li­
ków francuskich, woła: „Niechże każda parafja francuska ma so­
bie za honor aby wspomagała wszystkie trzy Dzieła Papieskie- 
Wierni zaś katolicy niech rozumieją, że jeśli chcą podtrzymać 
istnienie misji, to nie mogą przestawać na Dziele chrzczenia 
niemowląt, albo katechizacji dzieci, lecz przedewszystkir m zabie­
gać mają o przygotowanie miejscowego kleru".

W  dniu 8 sierpnia 1925 r. po audjencji udzielonej przez 
Ojca św. Dyrektorowi krajowemu Dz. św. P. Ap. we Włoszech, 
kardynał Gasparri pisze co następuje: „Najwyższy Pasterz ze 
szczególnem upodobaniem dowiaduje się o gorącym zapale z ja­
kim biskupi włoscy szerzą Dz. św. P., od którego jedynie zale­
ży całkowite i ostateczne utwierdzenie religji chrześcijańskiej 
w tych miejscowościach, gdzie misjonarze przepowiadają Ewan- 
gelję",

Możnaby takie cytaty bez końca mnożyć, ale dz iw na 
rzecz, że k ędy wielu jest, którzy się nazywają Synami Ojca, 
jednak miłosnych pragnień tegoż Ojca nie spełniają, wyszukując 
tysiące rozmadych pretekstów, któremi chcą się wytlomaczyć

Guebria.it
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z jawnego nieposłuszeństwa. (Comunicanda a Consilio Centrali 
str. 18).

Cóż więc pozostaje nam uczynić? Czy iść za przykładem 
tych małodusznych synów, czy za życzeniem Namiestnika Chry­
stusowego? Nie potrzeba się chyba długo namyślać. Wyślijmy 
dziś telegram hołdowniczy na imię Ojca świętego, oznajmiający 
wielką radość Jego Sercu, że Pclska obradująca wraz z innemi 
narodami na wszechświatowym Zjeździe Misyjnym w Poznaniu, 
zakłada dziś u siebie podwalir.ę pod Dzieło św. Piotra Apr sto­
la. Oto mój najgorętszy wniosek.
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Trzecia pielgrzymka z Piotrkowa 
do grobu świątobliwej Wandy.

Pamiątka Świętych obchodzi się zazwyczaj w rocznicę ich 
śmierci, gdyż jest to dzień ich urodzin dla nieba. To samo sto­
suje się oczywiście i do kandydatów na ołtarze, a więc i do 
naszej ukochanej Wandy Malczewskiej. Grób jej w Parznie, cho­
ciaż i w ciągu roku często nawiedzany przez pobożnych, naj­
większą zawsze cieszy się frekwencją d. 26. września.

W tym roku p'zeszło 70 osób wzięło udział w pielgrzym­
ce, urządzonej, jak zwykle, stzraniem państwa Kowalskich-z P io tr­
kowa. Niektórzy uczestnicy, czy to mocniejsi ciałem, czy też bar­
dziej pragnący zaskarbić sobie łaski Wandy, ofiarowali się od­
być całą tę trzydziestokilometrową podróż pieszo; słabsi, nie mo­
gący tak ryzykować zdrowia, korzystali z bryczek i prostych 
furmanek.

Przyjezdni już w sobotę stawili się w Piotrkowie i rozlo­
kowani zostali po kwaterach. Punkt zborny wyznaczony w nie­
dzielę rano, o godz. 6 i pół na prymarji u Bernardynów i zaraz 
po Mszy o godz. 8. nastąoił wymarsz partji pieszej. Ruszyła o- 
na w uroczystym nastroju, śpiewając pieśni pobożne, czem obu­
dziła zainteresowanie i sympatję licznie snującej się po ulicach 
publiczności. Pomimo groźrego zachmurzenia, pani Kowalska 
uspokoiła odchodzących, że czcigodna Wanda napewno nie do­
puści deszczu i rzeczywscie pogoda wytrwała cały dzień, aż 
do przybycia pątników na miejsce i rozlokowania się ich po 
kwateraćh.

Druga partja wyjechała o godz. 10 i pół wozam;; ' przewo­
dniczył jej pan Kowalski, który otoczył podróżnych troskliwą 
opieką i porozmieszczał ich na wozach, jak tylko można było 
najlepiej.

W połowie drogi jadący zauważyli jakiegoś starszego w ie­
kiem pątnika, wypoczywającego i posilającego się pod drzewem, 
Nie mógł on widać nadążyć za szybkonogimi piechurami, to 
też pozostał daleko za gromadą. Oczywiście jadący postarali 
się natychmiast o miejsce dla marudera, ten jednak odmówił 
uprzejmie propozycji i poszedł żwawo dalej, modląc się po d ro ­
dze z książeczki. Lrobne to wydarzenie podniosło jeszcze b a r­
dziej na duchu pielgrzymów, świadcząc o serdecznem i głębo- 
kiem nabożeństwie, jakie się coraz bardziej rozbudza do naszej 
Wandy.

Ponieważ była to niedziela, spotykano na drodze grupy 
przechodniów, czy to idących do kościoła, czy też wracających 
z nabożeństwa. Wszyscy z zajęciem przypatrywali się pielgrzy­
mom, a mężczyźni ruchem pełnym szacunku odkrywali głowy. 
Zwykłe powiedzenie, że nikt nie jest prorokiem w swoim kraju, 
zdaje się nie stosować do Wandy, owszem, najbliższa okolica 
należycie ocenia skarb, jakim ją obdarzyła Opatrzność.
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Około godz. 4 tej obie partje: jezdna i pitsza, spotkały się 
według uprzedniego planu w Dobrzelinie. Stamtąd po krótkim 
postoju pielgrzymka dotarła niezadługo do Parzn?.

Na cmentarzu kościelnym wszyscy pątnicy ustawili się 
w czwórki, wysuwając na czoło dzieci z bukietami w rękach, 
oraz ze wspaniałym wieńcem o biało różowej szarfie. Ludność 
miejscowa, licznie zgromadzona na wieść o przybyszach, towa­
rzyszyła pielgrzymce do kościoła. Oddawszy hołd Panu Jezuso­
wi, utajonemu w Przen. Sakramencie, udano się do krypty pod 
wielkim ołtarzem, mieszczącej po prawej stronie trumnę ze szcząt­
kami czcigodnej Wandy, a w pcśrcdku grobowiec jej ostatniego 
opiekuna, ks. proboszcza Swinarskiego. Tam, pośród płaczu i ży­
wych uniesień, składano swoje bóle i prośby u stóp świątobli­
wej Rodaczki, błagając Ją o wstawiennictwo u Boga. Gdy po 
dłuższej modlitwie, wszyscy już się rozeszli na chętne ofiarowa­
ne kwatery, wtedy dopiero spadł ulewny deszcz, który już n iko­
mu najmniejszej krzywdy nie uczynił.

Nazajutrz od wczesnego ranka krypta zapełniona była po­
bożnymi. Reszta, w liczbie około 20 osób, cisnęła s ę do kon­
fesjonału, chcąc na tern miejscu przystąpić do Stołu Pańskiego. 
Około godz. 10 tej miejscowy ksiądz proboszcz wyszedł ze 
Mszą św., zamówioną na intencję pątników. W czasie całego 

■nabożeństwa nastrój był wyjątkowo podniosły i kojąco działał 
na dusze. Zdawało się, że duch świątobliwej Wandy unosi się 
wśród obecnych, zbiera wszystkie łzy podzięki czy prośby, by 
je złożyć u stóp Najwyższego. Po nabożeństwie zapisali się 
wszyscy do księgi pamiątkowej, a delegacja pielgrzymki, uzbie­
rawszy naprędce pewną kwotę, złożyła ją do rąk księdza pro­
boszcza, na dokończenie wielkiego ołtarza we wspaniałym parz- 
neńskim kościele.

Ksiądz proboszcz Rubaszkiewicz, który powrócił był w łaś­
nie na przybycie pielgrzymki od Biskupa, pocieszył nas zapewnie­
niem, że sprawa beatyfikacji nadspodziewanie dobrze stoi, nie- 
tylko w Łodzi w Kurji biskupiej, ale i w Rzymie, skąd bezpo­
średnio Jego Ekscelencja ku swojej wielkiej radości, otrzymał 
zawiadomienie.

Jeszcze raz po śniadaniu, kto tylko mógł, spieszył do kry­
pty, by się pożegnać z ukochanemi szczątkami. W końcu zwie­
dzono wspólnie dawny grób czcigodnej Wandy, skąd ze czcią 
brano sobie na pamiątkę grudki ziemi oraz listki roślin. Pogoda 
od samego rana była cudowna. Dzwon południowy na Anioł 
Pański dał hasło do wyruszenia w powrotną drogę, w takim 
samym ordynku, jak dnia poprzedniego. W Dobrzelinie, gdz'e 
znowu był postój, mieszkańcy wyrażali nadzieję, że w przyszłym 
roku pielgrzymka będzie się mogła już odbyć z chorągwiami 
i krzyżem, jako do grobu beatyfikowanej polskiej patronki.

Notatki niniejsze spisałam głównie według opowiadań pe­
wnej pątniczki z Krakowa, która odbyła pielgrzymkę do grobu



Str. 174. Róże św. Teresy Nr. I I

Wandy przed ślubem, by za Jej przyczyną wyprosić sobie bło- 
gosł iwieństwo Boże w przyszłym stanie małżeńskim.

Nadto pisze nam pani Anna Kowalska z Piotrkowa, że 
wś ód pątników powstała myśl, pochwalona, i zaaprobowana przez 
Ks. proboszcza, by z czasem, drogą dobrowolnych składek, 
otworzyć w Patznie przytułek dla bezdomnych starców, imie­
nia świątobiwej Wandy. Z drobnych datków, pątniczych, po za­
łatwieniu wszystkich kosztów pielgrzymki w drodze i na m iej­
scu (Msza św. w Piotrkowie w niedzielę i w Parznie w ponie­
działek, ofiara kilkudziesięciu złotych na kościół parzneński, także 
na śviatło i kwiaty u trumny Wandy, wreszcie kolacja gorąca 
dla pątników) zakupiono 20 miseczek emaljowanych i 20 łyżek 
z białego metalu, na zapoczątkowanie owego przytułku. Nadto 
złożono książeczkę, podpisaną przez księdza proboszcza i pą­
tników, do której mają być wpisywane dary i składki na przy­
tułek. Zaraz też zebrano na ten cel kilkadziesiąt złotych. Pani 
Kowalska prosi tę wiadomość szerzyć i zbierać ofiary w dalszym 
ciągu. Jeszcze jedna uwaga. Wiadomo, że Wanda Malczewska 
otrzymała na Chrzcie św. za patronów Sw. Nepomucena i Sw. Ju­
stynę. Pierwsze imię sama sobie przyniosła, urodziła się bo­
wiem 16. maja. Dziwniejsza, że w dzień Sw. Justyny, 26. wrześ­
nia przeszła z tej ziemi do wieczności. Jest to wypadek nierzad­
ki nawet w dziejach zwykłych osób i świadczący niejako o 
opiece patronów niebieskich nad powierzonemi sobie duszami.

Szczególne zdarzenie w Parznie.
Jedna z tercjaiek, strzegących grobu Wandy, imieniem S. Ewa 

■opowiadała pielgrzymom o następującem wydarzeniu.
Niedawno przybyły do Parzna dwie osoby; jedna z nich 

pragnęła podziękować czcig. Wandzie za doznane łaski, druga 
zaś chciała pomodlić się u jej trumny. Obie klęczały razem przez 
czas dłuższy, poczem pierwsza wyszła, a druga zostało w k ry ­
pcie. Nie miała ona głębokiej wiary w świętość Wandy i w cza­
sie modlitwy, jak to sama później wyznała, powiedz’ała w myśli 
te słowa: „Czcigodna Wando, jeżeli jesteś świętą, dajże mi jaki 
znak". W tej samej chwili poczuła jakoby silne uderzenie w p ie r­
si. Przerażona chciała opuścić kryptę, ale wstać nie mogła, i le­
dwie czołgając się i drżąc cała, wydostała się nazewnątrz. Możli- 
wem jest, iż była to wskazówka, że powinna bijąc się w piersi 
żałować za swoje niedowiarstwo. Tak przynajmniej ta osoba to 
przyjęła i wszystkim opowiada, zachęcając ich do wiary w Świę­
tość Wandy Malczewskiej.

Sf. M.
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Łaski za przyczyną św. Teresy otrzymane.
Pokorne dzięki składamy Przenajśw. Sercu Jezusowemu za to, że 

za pośrednictwem Matki Najśw., św. Teresy od Dz. Jezus, św. Antoniego 
i św. Walentego raczyło wysłuchać pokornych próśb naszych.

W marcu zachorowała nasza córka na ciężkie zapalenie płuc. Za­
wezwany czterokrotnie lekarz orzekł, że tylko przy pomocy Bożej żyć 
może. Miejscowy ks. Proboszcz zaopatrzył na śmierć nie widząc nadziejj 
życia mówił: Módlcie się, bo modlitwa to potęga. Przejęci żywą wiarą 
w miłosierdzie Boże i dobroć św. pośredników zaczęliśmy się gorąco 
modlić. Zostaliśmy wysłuchani, córka nasza wyzdrowiała, a my. widząc 
w tern pomoc Serca Jezusowego składamy Mu cześć najgłębszą, świę­
tym Patronom publiczne podziękowanie, z prośbą o dalszą opiekę.

Wyrzysłowo, 30. wrżeśnia 1927. Wituccy.
Za otrzymane łaski za pośrednictwem św. Teresy, która odwróciła 

szereg nieszczęść od domu naszego, składamy gorące podziękowanie.
Kraków. M. J. G.
Dobromil. W jesieni 1926. r. dostałam krwotoku płucnego, lekarze 

rokowali mi życia 4 — 6 tygodni; W 10 dni po wypadku lekarz spe­
cjalista orzekł, że bez leczenia przez wyjęcie trzech żeber i rocznego 
pobytu w Zakopanem niema mowy o wyzdrowieniu, inny lekarz powie­
dział, że leczenie potrwa długie miesiące, a stan poważny.

Zachorowawszy, czułam się blisko śmierci, byłam zupełnie zre­
zygnowaną z życia, pragnęłam jednego tylko: wyspowiadać się. O to było 
trudno, bo mi mówić nie było wolno.

Wyspowiadał mnie kapłan, posilił Ciałem Chrystusowem i nama­
ścił św. Olejami i radził mi, abym się zupełnie zdała na Wolę Bożą, a 
Sw. Teresę prosiła o wstawiennictwo, a sam mnie polecił opiece Tej 
Wielkiej św. Teresie.

W przeciągu sześciu miesięcy bez leczenia klinicznego czy też 
sanatoryjnego, bez zmiany, powietrza, wyzdrowiałam zupełnie, prze­
świetlenie wykazało, że płuca mam zupełnie czyste.

Wyzdrowienie moje zawdzięczam możnemu wstawiennictwu Świę­
tej Teresy i tą drogą składam Jej gorące dzięki, prosząc o opiekę po 
koniec życia.

Marja Zykazówna.
Powyższe oświadczenie potwierdzam w całości z tą uwagą, że 

dnia 8. grudnia 1926 po Mszy św. ku czci Niepokalanej Dziewicy, odpra­
wionej na intencję chorej Marji, nastąpiło niezwykłe przełamanie cho­
roby i polepszenie zdrowia; a drugie: zaopatrując na śmierć chorą, 
przyrzekłem w razie wyzdrowienia łaskę publicznie ogłosić, co niniej- 
szem czynię.

Dobromil, 20. X. 1927. Ks. Wojciech Bogdan, wikarjusz.
Dziękuję najgoręcej Świętej Teresie od Dz J. za różę zesłaną 

w dzień Jej Święta i proszę gorąco o laskę jedną dla duszy. — Na fun­
dusz prasowy załączam 2 zł.

E. M. z Krakowa
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W roku 1914 przez silne uderzenie się w czoło w miejscu dwóch 
cm. ponad okiem nabiegla mi gulka wielkości orzecha laskowego, 
z którą przebywałem Ist 13-naście t. j. do roku bieżącego. O operacji 
tejże nigdy nie myślałem, dopiero w roku bieżąccym jeden ze znajo­
mych zapytał mię z ciekawości skąd pochodzi gulka i dlaczego jej 
nie operuję, naco odpowiedziałem, że jeśli o to chodzi to sama bez 
operacji w net zniknie (mówiąc to w tej chwili przyszła mi na myśl 
Św. Teresa, którą bardzo kocham, że Ona mi w tern pomoże jeśli o to 
poproszę).

I rzeczy wiście po kilkunastodniowej Nowennie do Św. T eresy 
i za dotknięciem gulki Relikwją Św. Teresy — zaczęła obierać a po 
kilku dniach już jej nie było.

Dziś już po wygojeniu wywiązując się z danego przyrzeczenia 
tą drogą składam ŚW. Teresie publiczne podziękowanie, oprócz tego 
złożę wotum w kościele parafjalnym w Tłustem.

Tłuste, 24, IX. 1927. Kazimierz Złotnicki.
Stwierdzam  prawdziwość powyższego zdarzenia
Tłuste, X. 5ian. Kołychanowski.
Syn mój uczeń IV kursu sem. naucz, zachorował na zapalenie 

płuc, tak że wydzielał z plwocinami krew. Zrozpaczona ofiarowałam go 
św. Antoniemu. Od tego czasu przestał zupełnie pluć krwią. Za tę 
łaskę składam publicznie najgorętsze podziękowanie prosząc zarazem 
o całkowite wyzdrowienie z choroby. K. M.

Redakcja prosi usilnie, aby podziękowania byty zaopatrzone w pod­
pis księdza lub lekarza.

P ro śb y  o m o d litw ę .
Pewna rodzina prosi o zdrowie córki Ewy i o wydobycie się z ma- 

terjalnych kłopotów, o błogosławieństwo Boże.
Wszystkich Abonentów „Róż” uprasza się o modlitwę za duszę 

ś. p. Anieli Plessnarowej.
Uprzejmie prosimy Wszystkich Czcicieli św. Teresy oraz Ab. jej pi­

semka, o łaskawe modlitwy o zdrowie dla Ks. Misjonarza Ildefonsa, któ- 
ren obecnie czuje się na zdrowiu bardzo źle.

Jego córki duchowne.

Oświadczenśe.
Stosując się do dekretów Papieża Urbana VIII., 

oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy­
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 
której we wszystkiem najzupełniej się poddajemy. Red.

NIHIL OBSTflT
X. Dr. Jan  Konzonkiew icz

cenzor.
W Krakowie dnia 25 października 1927 

P O Z W A L A M Y  D R U K O W A Ć .
Z K S IĄ Ż Ę C O  M E T R O P O L IT A R N E J K U R JI 

Wydawca: Teodora Tomaszewska. Drukarnia Mieszczańska Kraków.



Składki na budowę kaplicy pod wezwaniem 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Rabce,
A ugustów : Ks. Chojnowski 5. — B ydgoszcz: Urbanow­

ska 10. — A. Cerkawska 5. — Pachowa 50. — Gertnerowa 10. 
B iłgoraj: Ks. Koziołkiewicz 5. — Zióikiewiczówna 5'50, — B ro ­
dy: Ks. H. Kozaczewski 5. — Bidziny: Ks. Proboszcz 5. —
B ożęcin: Ks. St. Zaleśny 5. — B iała G óra: - Marszałkowa 5. 
B usk: Ks. Wargocki 2. — B olm in: Ks. Chrulewicz 2. — B rze­
ziny: Niżańska 5. — B odzanów : Ks. Wrzesiński 5. — B oni- 
sław : Ks. Kaczorowski 8. — B iała p o d la sk a : Teicherówna 5. 
B ołszow ce: Ks-. Makowski 5'50. — B ru c h n ó w  Ruszkowska 10. 
B rzozów : Ks. Bielawskj 1. — B orysław : Karpowa 5. — B o­
rek- Zegarówna 2. — Biały K am ień: Ks. Włodarczyk 5. —
C iężkow ice: A. Rudnicka 6. — C z ę s to c h o w a  Ks. Smolarkie- 
wicz 4. — C hrzanów : Ks. Paciut 3. — C hniezno: Ks, Cie­
chanowski 5. — C zern iów ce  Ks. Czernecki 7. — C hołów : 
Wilczyńska 5. — C zortków : S.S. Józefitki 6. — C zarny  P o ­
to k : SS. Służebniczki 5'50. — C hełm ce: Ks. Pytlewski 3. — 
D obrylas: Ks. A. Mocarski 5. — D rohobycz^ St. Urbaszko- 
wie 5. — Stauferowa 5. — D aleszyce: Ks. Proboszcz 2. —
Ks. Morak 2. — D ąbrow a G órn icza: Jansa  5. — D ębiny: 
E. Rzewuska 25. — Doiina: SS. Józefitki 5. — Ochronka
polska 5. — D ukla: 0 0 .  Bernardyni 2. — D ziurów : Rzym­
ska 5. — D ębow iec: Rzońca 5. — Fajsław ice: Ks. M. Ślu­
sarz 11. — G aw łów : Katarzyna Kostkowa 10. — G ilnica:
W nętnoch 10. — G orlice: Ks. Malarkiewicz 5. — Ks. Górni­
cki 5. — Nowakowa 5. — G udlarzow a: Ks. Cybulski 5. 
G rodziec: Zarębska 3 20. — G rudziądz  SS, Elżbietanki 5. — 
G n iezno  Ks. Berek 5. -  G oryń: Ks. Cukrowski 10. Iw a­
now ice : Ks. Stawicki 8. — Iw onicz: Ks. Ralf 5. — Ks. Dimi- 
troff 5. — Iw aniska: Ks. Skowroński 5. Jo zefó w : Ks. St. Świ­
stek 5. — Je le n iew : Ks. Polukajtyś 5. Ja w o rz n o : Ks. Schlen- 
des 5. J a z o w sk o : Michalska 5. -  Je z io rk i: Jackowiako-
wa 10. - Jaślisk a - Ks. Rąpała l ’50. - J a ćm ie rz : Ks. Bo-
czar 2. — Ja n o w ie c : Ks. Hierowiński 5. — J a s ło : Ks. Chwa- 
dowicz 6‘50. J a ta :  Zagalak 2. Je le n iew ic e : Ks. Hryn­
kiewicz 5. K lim ontów : Ks. W. Barański 5. - K ró lew sk a
H u ta  Kutkowa 5. — K om ańcza: Ożarowscy 5. K roczew : 
Ks. Chodkowski 3'50. - Kalisz: Krzymuska 20. — Muśnicka 4. 
K obryń: Zakrzewska 5’50. -  K ońskie: Ks. Szczepaniak 5. 
K am iec. Ks. J . Gudel 10. -— .K oniecpol: X. J. Dębczak 1. 
K raków : M. Górecki 5. — Stefanowie G. 10. Śt. Darlik 5. 
Ungehauerówna 5. — Ewa Kossak 50. — Beretowa 10. — Mi-
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chalscy 5. — Madeyska 5. — Kusinowicz 20. — Dyducho­
wie 50. — Dr. Wojciech Rec 5'15. — Ks. Tobiasiewicz 10. — 
S. Marja Horoszewicz 5. — „Dzwon Niedzielny” 10. — Jur- 
ska 10. — K ruszyn: Ks. Ks. Prutus 5. — Książ W ielki: X Praw­
da 5. — K ołom yja: Ks. Styszko 5. — Pałkowski 10. — Kra- 
siniec: X. Fiałkowski 3. — K olno. X. Pawichowski 5. K iel­
ce: Kęcka 10. — K rzepice: X. Zawadzki 10. — X. Ogłaza 5. 
K oszlak i: Ks. Ornatowski 1. — K rasn o b ró d : Ks. Wójcikow­
ski 5. :— K oziegłow y: X. Milewski 4. K okocin: Durniaków- 
na 10. — K rystynów : Zarząd szkoły 9. K luczew sko: 
X. Stała 5. — K azań  polsk i: X. Kozak 2.25. K rasne: X. Sia­
ra, 5. — K urów : X. Sem panik 13'50. — K atow ice: Wojtcza- 
kówna 10. — K łodaw a: (Jrząd parafjalny 5. K ościerzyna: 
Malinowska 7. — K am ionna: X. Braun 3. — Lwów: Zofja 
Majchrowicz 5. — X. W. Rokicki 5. — Mayerowa 5. — H. Że­
lechowska 5. — Karpińska 5., Herbert 5. — X. Sokołow­
ski 5. — Doroszowa 5. — Lublin : Bugajówna 10. — X, J. Mi- 
chalewski 5. — X. Mentrel 5. — Zatwardowicz 5. — Łam ów : 
X. W. Grzelak 5. — L eszno: Klimek 5. — L u tow isko : X. Hu- 
ciński 3. — L askow a: Szwarcówna 10. Ł op ienn ik : M. Ko­
chanowska 10. Ł ukaw a: X. Bociański 5. Ł op ien ica : 
X. Gerłowski 6. — Ł a ń cu t: Zajacówna 5. — Łaszczów : Urząd 
parafjalny 2’50. — Łosacz: X. Holicki 2. — Ł ag iew nik i: Ko- 
birowa 5. — Ł agów : X. Figawski 5. — Ł any W ielkie: X. Stap- 
czyński 2’50. — Łaszki: X. Łuszecki5. — M ucharz: M. Chmie- 
larczyk 3. — M ilatyn: X. J . Zieliński 5. M iedzierza: 
X. Podwysocki 5. - M iejsce P ia sto w e : X. J. Latusek 2. — 
M edyka: X. Z. Lazarewicz 5’50. M ław a: X. J . Sosnowski 5. 
M iechów : X. Juchniewicz 2. — M łoszaw a: M. Serdorówna 5, 
M ogiła: X. Wojciech Siedlecki 3. — M arkow icze: J. Dziur- 
kowski 2. — M ierzyna; X. Chrissoph 10. — M aków : Majer- 
kówna 30'60. — M ikluszow ice: Wikarówka 2.50. — M ajdan: 
X. X. Sokolski 1. — M ikołajów : Urząd paraf. 5. — M agnu­
szew : X. Kruzer 3. - M aux: X. Untzlicht 17. — M ielec: X. Ma- 
chniak 2. — M iędzyrzecze: Pacerski 10. — M uszyna: E. Mar- 
fiak 5. — N akło: XX. Palotyni 3. — Fr. Reuflin 5. — N ow e 
M iasto : Miśkiewiczówna 5. — Witto 10. — N aw arzyce:
X. J . Łakowski 1, N ałaśn ice: X. Marzec 1. — N e tre b u rk a : 
Palkowska 10. N ozdrzec: X, Kielar 6. N ow e Sioło: 
Biernacka 5. — N izankow ice: Raczkowska 15. — N ałęczów : 
X. Bobrowski 1. -  N ow y Sącz: Sfęlecki 5. — O ksa: 
X. A. Ciepiel 3.25. — O drzykoń : X. Świątek 1. — O brę: 
N. N. l ’50. O b iechów : Ks. Proboszcz: 5. — O św ięcim : 
Jan  Morawski 4’75. — O brazów : X. Helier 3. — O szm iana: 
Michałowska 15. O stró w : J. Sierosławska 10. — Przem yśl: 
X. Momidłowski 5. Radecka 7. — X. Adam Leja 5. Br. Al­
bertyni 4'50. — X. Sama 5, P rzem yśl: Jaźwińska 2"20. — 
P io trow ice : X. Frankowski 5. - P od lesie : X. Bujarski 5. —
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Przeciszów : Z. Hutha 5. - P ab jan ice : X. Wojciechowski 5. 
Paw łów : X. W. Sarnecki 5. — P rz e w ro tn e  X. Bauer 5. —- 
Polna: X. Syrdek 5. P etrykozy : X. Dagner 55. — P łock: 
X. Sobociński 5. P in k u t: X. Szurek 5. P ruszków : 
Ks. prał. Czechowski 10. — P ru ch n ik : X. Motyl 10. — Po- 
gódki: Kwaśniewska 2. Poznań : Zakrzewska 15. — P raż- 
m ów : X. Choiński 2’25, — Pysznica: Urząd paraf. 5. — R ab­
ka: W. Grzybowska 110. - W. Malewska 50, — R adziechów :
Matuszewska 1. — R abka: T. Piechocka 100. -R a d z ie c h ó w : 
Moczarowska 2. — R zeszów : X. St. Słaby 8. — OO. Bernar­
dyni 2'50, — Ropa: X. Wawrzykowski 5. — R adzym in: X. Ko­
byliński 10. 1— Raczki: X. Morawski 10. — Raw icz: Palińska 5’50. 
R ozprza: X. Szymawski 5. — Radzyń: Kurkowski 2. — Rybie 
N ow e: Sternalowa 2. — R adoszyce: X. Śmigielski 3‘50. — 
Rzyczki: Urząd paraf. 0'50. — R acław ice  Jacherów na 6. — 
R utk i: X. Gołaczewski 5. — R ozw adów : OO. Kapucyni 8. — 
S ta ry  G ostyń : X. Dr. Sobkowski 2. — S trza łk ó w : Krynicki 
Stefan 20. — S osnow iec : Korzeniowska Zofja 25. — X. Plen- 
kiewicz 5. — Nastkowska 10. — X. Kozlicki 3'75. — S ann ik i: 
X. L. Mocarski 10. — S uchedn iów : X. J. Lyżyński 10. — S u ­
cha: X. Muszyński 10. — San ice : X. Rogojski 3. — S am bor: 
J. Kuczaj 5, — S ochaczew : X. Oszkiel 2. — S trzem ieszy ce : 
X. Rogoski 5. — Spław ie: X . Podhorski 5. — S ta ro m ie śc ie : 
X. W. Kisielewicz 3. — Ś w ię to n io w a: X. Haber 0'50. — Sil- 
n iczka: X. Rosiński 3'50. — S zym bar: X, Wachowicz 3. — 
S łup ia: J. D orm asl. — Skole: X. Szczepanek 5. — Ś n ia ty n - 
ka: Banaś 5. — S ew ery n k a : Ujejska 10. — S kała : X. Biele­
cki 6. — S iem ianow ice : Wilkowa 12. —- S ienno : X. Kapczyń- 
ski 5. — Szaflary : X. Maślak 3. S ta ry  Sącz: S.S. Klary­
ski 5. — Ś n ia tyń : Wołowczukowa 5. —- Dancewiczowa 5. — 
S tan is ław ó w : Szwabowiczówna 5. — Wallnerowa 5. — Słu- 
bno : X. Sapyk 2. S o s iad o w ice : X. Cholewa 1. S o k o ­
łów : X. Siewicki 3. — X. Przybylski 5. — S ied lce: Zoków- 
na 6. — Zrokała 5. — S anok : X. Witeszczak 5 '50 .— W anat 10. 
S k o m o ro c h y : X. Więcek 5. — S trzyżów : Banasiówna 5. — 
S ied liska: X. Skórka 2. — bądz ie jew ice : X. Szydziński 2. — 
S k o raszew icze : X. Koczwąra 5‘10. - S ze lina : X. Dutschke 2-50. 
Sarliny : W ietrzny 10. - Śm igiel: Nadolska 5. - S a n d o
m ierz: Chodakowie 10. - T arnów : Chwistek 5. — X. Wal­
czyński 5. — W nękowa 5. — Tuczne: X. Jasiński 5. — Tur- 
bia: X. Marek 2. — Tarłów : X. Nowak 5. T rzcieniec: 
Urząd paraf. 2. — T oruń: Wiśniewska 5. — Tążyca: Wawrzy- 
kiewicz 5. — T rześniów : X. Kołeczek 5. T oporów : X. By- 
ra 5. — U niejów : X. Gromny 20. — Ujazd: X. Dziakiewicz 5. 
H. Orsetti 4. — U herce: Urząd paraf. 4. — W arszaw a: Ma- 
rja Adamska 20. — M. Epstein 6’50. — Jan . Kochanowiczo- 
wa 20. — Zofja Kuźmińska 20. — Kozakiewicz 5. Grużew- 
ska 10. — W łocław ek: J . Majewska 6. W ojciechow ice:
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Ks, Szyszko 5.30. W ilno: Księg. Św. W ojciecha 5. Boh­
danowicz 5. -  Streicherówna 5. — W inna G óra: Jakszówna 5. 
W ilkoryje: Tatajowie 5. — W rzeszcz: Woyka 10. *— Wie
sen b erg : X. Krawczyński 2. — Wiło: X. Szafrański 4. — W y­
soka: X. Jachecki 5. — W adow ice: Bigdzianka 5. — W inni- 
ki: X. Szaćzyński 5. — W ejherow o: Urząd pocztowy 7. 
W ilków: Zubrzycka 10. — W łodzim ierz: X. Szpaczyński 7. ■— 
W rześnia: X. flugustowicz 1. — W rocieżyc: Ks. Stuczeń 5. — 
W asilków : Glońska 15. — Zimnochówna 5. Z aw iercie: 
Ks. Materny 1... — X. Zientara 10. — H. Picheta 5. - -  Z ło ty  
P o to k : X. Weinkeitis. 5. — Ż abińce: X. Kuczyński 1. - Z a ­
b łudów : Otecka 5; — Żyw iec: Kwiatkowska 5. Ż uraw no: 
Opniewska 2. — Ż urom in : Stanowski 2. -  Ż u raw ica : Za­
jączkowska 5. — Ż abno: X  Sinda 5. — Z agórze: R. Mika 5. 
Z adusznik i: X. Straszyński 3. - Z d u ń sk a  W ola: X. Szczy­
gieł 10. Z am ość: X. prałat Hartman 5. — W ilkow icik: J a ­
kszówna 5. —

Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać".

Datki posyłać można ną konto czekowe P. K. O ' 
406.355. lub na adres Ks. Jan  Piskorz. Kraków, Aleje Krasiń­
skiego 17. I.
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Mali Apostołowie i mali Święci.
D o d a tek  do  n u m e ru  11-ego „Róż św . T eresy  od  Dz. J . “

ŚWIĘTY CHŁOPCZYK.11
O b razk i d la dzieci z życia św . S ta n is ła w a  K ostk i.

DO DZIECI POLSKICH.

Czy słyszałyście kiedy o świętym chłopczyku pol­
skim, co się nazywał Stanisław Kostka?...

Tyle jest dzieci na świecie i tyle ,w Polsce dzieci 
małych, co maję oczy niebieskie i włoski jasne... i ty­
le już dawniej żyło dzieci na tej ziemi... a tylko jeden 
chłopczyk polski jest taki wielki i taki sławny, że wie­
dzę o nim na całym świecie: i Włosi i Francuzi, i An­
glicy... i w Ameryce, i w Afryce... i wszędzie, wszę­
dzie...

Chłopczyk ten żył dawno, 250 lat minęło już, jak 
umarł

Prawie o wszystkich, którzy dawniej pomarli, lu­
dzie już zapomnieli. Pamiętaję tylko o sławnych kró­
lach, o wielkich wodzach... ale o dziecku żadnem, co 
dawniej żyło, ludzie nie pamiętaję.

Tylko jedno jest takie dziecko polskie, o którem 
pamiętaię ludzie... 1 nie tylko pamiętaję, ale kochaję 
to dziecko i nawet modlę się do niego.

Chłopczykiem tym, takim sławnym, jest święty 
Stanisław Kostka,

Czytajcie więc, Dzieci Polskie, księżeczkę tę o świę­
tym polskim chłopczyku. Dowiedzcie się z niej, kim 
on był, jak on Pana Boga kochał, jak modlił się po­
bożnie do Matki Bożej... A może i wam przyjdzie do 
główki taka dobra myśl, żeby tak samo postępować, 
jak Staś, tak samo modlić się pobożnie, tak samo 
Pana Boga kochać.

O, Dzieci, jeżeli taka myśl przyjdzie wam do 
główki, to wiedzcie, że ta myśl jest święta.

’) Książeczkę tę napisał Ks. F. Gryglewicz w Częstocho­
wie.
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I jeśli które z was chciałoby naśladować świętego 
chłopczyka Stasia Kostkę, to też może być święte 
i może być takie sławne, jak On.

U KOŁYSKI.

Było to na polskiej ziemi, we wsi, która nazywa­
ła się Rostkowo.

W tej wsi Rostkowie był dwór bogaty, a we dwo­
rze była bogata i pobożna pani. Nazywano ją „Pani 
Kasztelanowa”.

— Małgosiu — mówił jej mąż, Pan Kasztelan — 
jak dziecko? Czy zdrowe?

— Zdrowe — odpowiedziała. — Choć, zobacz... 
Tak mi się zdaje, że jest podobne do małego Pana 
Jezusa, co jest u nas na obrazie z Matką Bożą.

— Nie pleć byle czego — odrzekł Pan Kasztelan, 
czemś rozgniewany, lecz zbliżył sie, pochylił nad ko­
łyską, patrzał w maleńką twarz dzieciny i powiedział:

— fl to dziwne rzeczy! Gdybym nie wiedział, że 
obraz już dawno wisi na ścianie, myślałbym, że ma­
larz umyślnie mojego synka namalował na tym obrazie.

Pani Kasztelanowa, matka dziecięcia, patrzyła 
z zachwytem w oczach na główkę maleńką, oczka 
otwarte i uśmiechniętą buzię maleństwa.

W DNIU IMIENIN MAMUSI.

— Mamusiu ! mamusiu! krzyczeli chłopcy, wbie­
gając jeden przez drugiego do pokoju Pani Kasztela­
nowej i niosąc całe pęki polnych kwiatów.

Ranek był wczesny i Pani Kasztelanowa znajdo­
wała się jeszcze w łóżku. Uradowała ją ta pamięć 
chłopców o dniu jej imienin, Podniosła się więc, 
wyciągnęła do nich ręce i przycisnęła obydwie jasne 
główki do swoich piersi i całować zaczęła te płowe, 
bujne czupryny.
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— Kochane, drogie chłopcy! — szeptały usta mat­
czyne.

Wieczorem tegoż dnia zjechało do Rostkowa du­
żo gości. Imieniny Pani Kasztelanowej były obchodzo­
ne każdego roku bardzo uroczyście. 1 dzisiaj już od 
rana przygotowywano się na przyjęcie gości. W ku­
chni smażyły się i gotowały różne dobre rzeczy, aż 
zapach miły rozchodził się stamtąd i ślinka spływała 
chłopcom do ust.

Wieczorem oświetlono rzęsiście wszystkie pokoje. 
Pan Kasztelan witał gości, Pani Kasztelanowa przyj­
mowała życzenia. Rozmawiano, bawiono się, aż 
śmiech nieraz dźwięczał w powietrzu, dzwoniąc o szy­
by okien.

Wreszcie poproszono do stołu. Kolacja była goto­
wa. Wszyscy ruszyli się z miesc.

Do stołowego pokoju szli parami. W pierwszej 
parze była Pani Kasztelanowa, jako najważniejsza dnia 
tego osoba. Muzyka grała marsza. . Rozradowane wszy­
scy mieli twarze, siedli do stołu i rozmawiając weso­
ło, poczęli zajadać smacznie i przepijać winem, przy- 
niesionem z piwnicy w butelkach, grubo okrytych pleś­
nią, ponieważ wino było stare i dobre.

Staś i Pawełek siedzieli przy końcu stołu. Pierwszy 
raz w życiu zdarzyło im się wobec gości. To też byli 
zadowoleni ogromnie. Przyglądali się wszystkiemu 
i słuchali rozmów, fl rozmowy, z początku tylko we­
sołe i śmieszne, później stawały się więcej nieodpo­
wiednie, a nawet nieskromne.

Staś wiedział o tern, że rozmowy nieskromne są 
wielkim grzechem; wiedział, że Najświętsza Panienka 
nigdy takich słów nie mówiła, ani myśli takich nie 
miała... a on tak kochał Panienkę Najświętszą i tak 
chciał być do Niej podobny!

fl tutaj musiał słuchać takich słów i musiał być 
obecny przy tych, którzy tak bardzo obrażają Pa­
na Boga! Tak mu było nieprzyjemnie, tak przykro.., 
że wreszcie kręcić się zaczął niespokojnie i . . .  sam 
nie wiedział co się później z nim stało. F\ Pawełek, 
który siedział tuż obok, zobaczył tylko, że Staś zwiesił
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w tył bladą jak u trupa głową i runął nieprzytomny 
na ziemię.

Zerwali się wszyscy z miejsc swoich, przybiegli 
i poczęli ratować. Wyniesiono chłopca na podwórze, 
skropiono mu twarz zimną wodą i wtedy dopiero otwo­
rzył oczy, flle był blady ciągle, więe położono go do 
łóżka.

Wszyscy zaniepokoili się bardzo.
— Co mu się stało?... — pytali jedni drugich.
Nie domyślali się nawet, że słowa nieskromne 

były przyczyną jego omdlenia. Dopiero Pan Kasztelan 
wytłumaczył to gościom i prosił, aby w domu jego 
już więcej takich słów nie wypowiadali.

Baw ono się dalej wesoło i tańczono nawet, ale 
od tej pory nikomu nie przyszło do głowy wymawiać 
słowa nieskromne. *)

*) Wyjątki z książki „Święty Chłopczyk"
Nakładem: T. Nagłowskiego Częstochowa, ul. W ieluńska 7.

Tamże do nabycia.

Wydawca Teodora Tomaszewska. Drukarnia Mieszczańska Kraków. 
Za Redakcję odpowiedzialny X. Mateusz Jeż.


